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Ferye parlam entarne.
P a r la m e n t zosta ł odroczony  do je 

s ien i po cz tereoh  i pó ł m iesiącach  n ie 
u s ta n n e j p ra c y . S esy a  u b ie g ła  będzie  
p a m ię tn ą  d la  sw ojej n iezw yk łe j p ra 
cow itości. P o  n iezd row ym  okresie  ob- 
s tru k cy i i zup e łn e j bezpłodności p rz y 
szedł okres tak ie j p racow itości, k tó ra  
rów n ież  n ie  m oże byó u w ażan a  za  
zdrow ą. N arob iono  w  ty m  k ró tk im  
czasie ta k ą  m oc u staw , ja k  g d y b y  
chciano  w  czterech  m iesiącach  odro
b ić  n a  g w a łt  to  w szystko, co zan ie 
dbano  w  p o p rzed n ich  cz te rech  la tach . 
A le ta  go rączk o w a  p ra c a  d oprow adzi
ła  do tego , że o b rad y  p a rlam en tu  s ta 
w a ły  się częstokroć, zw łaszcza  pod  ko
niec, fikcyą, że zo sta ły  zd eg rad o w an e  
do rzęd u  szopki. N a  g w a łt  zam ykano  
dyskusye , p rz y  d y sk u sy i kw otow ej od
cięto  zup e łn ie  g łos zap isan y m  do g ło 
su  posłom  socyalno -dem okratycznym , 
g łosow ano  zaw zięcie, fab ry k o w an o  u - 
s taw y  bez zastanow ien ia , a la minutę. 
A  pośp iech  te n  b y ł zup e łn ie  n ie p o 
trzeb n y m .

Sesya  ta  b y ła  bardzo  pouczającą. 
O kazało się, że n ie  „konieczności p ań 
stw ow e", lecz chęć ludów  do ży c ia  i 
rozw oju  stan o w i o bycie  p ań stw a. Z 
początk iem  sesyi zdaw ało  się, że w szy 
stko  idzie  po daw nem u. A  je d n a k  o k a
zało  się, że s to su n k i zm ien iły  się zu 
pełn ie . Z w ro t dokonał się sam  p rzez  
się, a  dr. K o e rb e r b y ł ty lk o  n a rz ę 
dziem  n ieo d p arte j konieczności.

N ie m ożna z p rzeb ieg u  te j sesyi p a r 
lam en ta rn e j w y p ro w ad zać  w niosku , j a 
koby  k w esty a  narodow ościow a zo sta ła  
ju ż  zu p e łn ie  w y m azan ą  z życia  po li
ty czn eg o  A u stry i, jak o b y  sp o ry  ję z y 
kow e z o sta ły  ra z  n a  zaw sze za ła g o 
dzone k an a łam i i  ko lejam i lokalnem i; 
p rzeciw n ie , w a ru n k i i p rzy czy n y  w a
śni narodow ej n ie  zo s ta ły  u su n ię te  i 
lad a  isk ra  m oże w yw ołać  znow u  w y
buch  d rzem iących  m in. N h raz ie  je 
d nak  ta k  N iem com  ja k  i Czechom  
sp rz y k rz y ły  się ja ło w e  k łó tn ie  i m i
lia rd o w y  deszcz z ło ta  zaspoko ił chw i
low o ap e ty ty .

Podwójna miara.
W  srodze pobożnym  „Przedśw icie*  

znaleź liśm y w  p rzed o sta tn im  num erze  
n o ta tk ę  z a ty tu ło w a n ą : „ K s i ą d z g r e -  
c k o - k a t o l i c k i  z a s ą d z o n y  z a

o b r a z ę  r e l i g i i , *  z k tó re j dow ia
du jem y  się, iż ksiądz W olański, w i
k a ry  z K o ropca , „ży ł w  n iezgodzie  ze 
sw oim  proboszczem , ks. Jank iew iczem , 
k tó rem u  zazd rościł d o ch o d ó w ", co 
skandaliczn ie  u jaw n iło  się p rz y  p e 
w nym  pogrzeb ie , g d y  w ik a ry  n ie ty lk o  
n ie  chciał proboszczow i w ydać  a p a ra 
tów  kościelnych , lecz u rząd z ił n a ń  n a w e t 
n ap ad , p rzyczem  „po łam ano  k ilk a 
d z iesią t św iec i p o tu rb o w an o  się w za
jem nie*. W obec „rozjuszonego* ( s ic !) 
w ikarego" proboszcz salw ow ał się ucie
czką i t. d.

N ie obchodzą nas ta k  dalece szczegóły  
te j „klecbom acbii* , lecz chcieliśm y p rzy  
okazy  i podn ieść  je d e n  m o m e n t: o to  
p ism a s tańczykow sk ie  i k le ry k a ln e , 
k tó re  d rą  sza ty  n a d  bezbożnością  p ra 
sy rad y k a ln e j, g d y  ta  u jaw n ia  jak ieś 
n ieczy ste  sp raw k i k le ru , sam i czyn ią  
to  sam o z w ie lką  lubością  w obeo k się 
ży ... rusk ich .

A  p rzec ież  obrządek  g recko-kato li- 
cki n ie  je s t  jak iem ś h e re ty ck iem  w y 
znan iem , lecz na leży  n a ró w n i z ła c iń 
skim  do „ow czarn i P io trow ej* ... Cze
m u się to  d z ie je?  O to d la teg o , że 
w śród  księży  ru sk ich  je s t  b ard zo  w ielu  
tak ich , k tó rzy  u p ra w ia ją  p o lity k ę  opo
zycyjny-

T ow arzysze! Pamiętajcie o funduszu prasow ym  codziennego „Naprzodu!"
K M  I l i  Z  O  I i  A .

P O W I E Ś Ć .
25) ---------

— Tak tedy — kontynuował Bonnaire — 
ci Qurignonowie, którzy założyli „Piekło", 
nie byli wcale złymi ludźmi. Ostatni z nich 
na przykład Michał, co skończył w taki 
smntny sposób, starał się polepszyć dolę 
robotnika. Jemn to za wdzięczyć należy kasę 
emerytalną, na rzecz której ofiarował sam 
pierwsze sto tysięcy franków, zobowiązu
jąc się zarazem dawać co roku drugie tyle, 
ile złożą uczestnicy. Założył również bi- 
blotekę, czytelnię, infirmeryę z bezpłatną 
poradą lekarską dwa razy na tydzień, war
sztat i szkołę dla dzieci. Pan Delaveau 
zaś, jakkolwiek mniej współczujący, musiał 
to wszystko uszanować rzecz naturalna,

I  otóż wszystko to funkeyonuje już cały 
szereg la t, jednakże — kto zaprzeczy ? — 
pomaga to robotnikowi tyle, co, jak  to po
wiadają, umarłemu kadzidło. To jałmużna, 
nie wymiar sprawiedliwości. Może to je 
szcze funkcyonować lata i lata całe, a głód 
mimo to będzie, nędza mimo to nie usta
nie. Nie, n ie ! w tych rzeczach niema pół
środków, tu trzeba złe wyrwać z korze
niem.

W  tej chwili ojciec Lunot, który, zda
wało się wszystkim, usnął napowrót w swem 
krześle, mruknął z ciemnego k ą ta :

—  Qurignonowie!... znałem ich wszyst
kich.

Odwróciwszy się, zobaczył Łukasz starca, 
jak wciśnięty w krzesło wydmuchiwał z swo
jej zagasłej fajki urojone kłęby dymu. L i
czył lat pięćdziesiąt, trzydzieści był w „Pie
kle" wyciągaczem. Nizki, gruby, z twarzą 
bladą i obrzmiałą, wyglądał, jakby go o- 
gień wzdął zamiast wysuszyć. A może to 
sprawiła woda, którą się zalewał, parując

potem jak  garnek waru, skutkiem czego 
też nabawił się reumatyzmu. Choroba rzu
ciła mu się oddawna w nogi, to też cho
dził z trudnością. Nie posiadając zaś wy
maganych warunków do otrzymania śmie
sznej emerytury trzeckset franków rocznie, 
jaka się dostawała robotnikom, później od 
niego przechodzącym na pensyę wskutek 
niezdolności do pracy, byłby z głodu umarł 
pod murem, jak  stare, nieprzydatne bydlę 
pociągowe, gdyby „Fryga", jego córka, 
nie była go wzięła do siebie, za radą Bon- 
naire’a, co zresztą stary opłacać musiał 
słuchaniem nieustannych jej wyrzutów i zno
szeniem niedostatku w każdym względzie.

—  Ach tak, — powtórzył zwolna —  
znałem ja Qurignonów!... Nieżyjący już dziś 
pan Michał liczył o pięć la t więcej ouemnie. 
Żyje za to jeszcze pan Hieronim, pod któ- 
i-ym zacząłem pracować w bucie, mając lat 
ośmnaśeie, podczas kiedy on miał już wten
czas czterdzieści i pięć, co nie przeszka
dza mn wcale żyć do dziś dnia... Ale je-
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T o w y sta rcza , b y  pobożnisiom  s ta ń 
czykow skim  w olno by ło  w ylew ać sw ą 
ślin ę  n a  lob to n zu ry . S pecya ln ie  n a 
w et za jm u je  się tem  „D zienn ik  po l
ski* i je g o  n a jb liż szy  ad h e ren t —  h u 
m o ry sty czn y  „Ś m igus" . P o  in tro n iza -  
zacy i n p . b isk u p a  S zep tyck iego , „Śm i
g u s “ da ł ku  uciesze sw ych czy te ln i
ków  b ard zo  złośliw y  opis u cz ty , k tó rą  
w y p ra w ił konsysto rz . W szyscy  obecni 
m ie li się n a  n iej sp ić  ja k  bele, księża 
p o k rad li flaszki z w inem  i w ódką, p o 
chow ali je  pod  su ta n n ą , a  po tem , gdy  
po  p ijan em u  zaczęli się ściskać, flaszki 
ję ły  pękać  i s tru g i p ły n u  c ieknąć  z pod 
u b ran ia . O tóż ta k ic h  kaw ałków , o ile 
d o ty czą  k le ru  r u s k i e g o  (bo n iech b y  
k to  sp róbow ał sfab rykow ać  w  te n  sp o 
sób opis jak ie jś  u cz ty , w ypraw ionej 
p rz e z  b isk u p a  rzy m sk o -k a to lick ieg o !), 
p a n  H ę y d e re r  n ie  konfiskuje. D laczego? 
n a d  tem  rozw odzić  się  n ie  będziem y...

P rzy p o m in am y  rów nież, że sw ego 
czasu  s ta ro s ta  B i l i ń s k i  po lec ił su 
row o księżom  ru sk im  sw ego pow ia tu , 
a b y  p r z e s t r z e g a l i  „ j u r a  s t o -  
l a e “ , g rożąc  w  p rzec iw n y m  raz ie  k a 
ra m i i ś lubam i c y w iln y m i!

N ie  chcem y rów nież, a b y  k to ś  m nie
m ał, iż  s ta jem y  w  o b ron ie  n ie ty k a l
ności k le ru  rusk iego . B y n a jm n ie j! N ie 
m am y  w cale  za m ia ru  o d g ry w ać  ro li 
poduszk i, o słan ia jące j g o  od c io só w ; 
chodzi n am  ty lk o  o zdem askow an ie  
n aszy ch  pobożnisiów .

P obożn isie  ci zazw yczaj o słan ia ją  
się  też  ch ę tn ie  p a try o ty z m e m  i  da ją  
do z rozum ien ia , że sw ą sy s tem a ty czn ą  
k a m p a n ię  p rzec iw  k lerow i ru sk iem u  
u rz ą d z a ją  n ie ty lk o  ze  w zg lędu  n a  j e 
go  ra d y k a ln e  n ie raz  p o g ląd y , lecz ta k 
że ze  w zg lędu  n a  często  n a p o ty k a n e  
w  ty c h  sfe rach  m oskalofilstw o. Brawo! 
lecz karćc ie  ta k ż e  p rusactw o , g n ie ż 
d żące  się po  w szy stk ich  n aszy ch  k la 
sz to rach . N iezb y t daw no  np . pow ta-

szeze przed panem Hieronimem był pan 
Błażej, założyciel, ten, który pierwszy roz
gościł się w „Piekle" z swemi dwoma mło
tami, będzie temu lat blizko ośmdziesiąt. 
Tego jednakowoż nie znałem wcale To 
mój ojciec Jan  Ragu i dziadek Piotr pra
cowali u pana Błażeja; można nawet po
wiedzieć, że P iotr Ragu był jego kolegą, 
ponieważ oba byli wyciągaezami, bez je 
dnego grosza w kieszeni, kiedy się wzięli 
razem do roboty w wądole między góra
mi Bleuses, gdzie podówczas była jeszcze 
pustka, z tej strony Mionny, w miejscu 
gdzie był wodospad -  I  Qnrignonowie zro
bili majątek, ja  zaś, Jakób Raga, jestem 
oto, jak  byłem, nędzarzem z memi pora- 
źonemi nogami, syn mój August Ragu, nie 
będzie oto także nigdy bogatszym odemnie, 
po takich samych, jak  ja  trzydziestu la
tach pracy, nie mówiąc już wcale o mojej 
córce, ani jej dzieciach, którzy tak samo 
lada chwilę mogą wyzdychać z głodu jedno 
w drugie, jak  wszyscy Ragu z głodu zdy
chają od stu już la t blizko!

Mówił to wszystko bez gniewu, z zre
zygnowaną miną starej ochwaconej szkapy. 
Na chwilę utkwił oczy w swej fajce, zdzi-

rza liśm y  za  śląsk im  k o responden tem  
w arszaw sk iego  „G łosu" i za p o z n a ń 
ską  „ P ra c ą " , że je zu ic i k rakow scy  
z a j m u j ą  s i ę  p r o p a g a n d ą  g e r 
m a n  i z a t o r s k ą  n a  Ś l ą s k u  p r u 
s k i m .  Ozy choć je d n o  pism o s tań czy 
kow skie puściło  p a rę  z u s t  w  te j sp ra 
w ie?  Ozy choć je d n a  dew o tk a  p rz e 
s ta ła  ślin ić  bezzębnym i p o ca łu n k am i 
p u lch n e  rączk i jezu ick ieg o  p a tra  ? N ic 
podobnego  — żadnego  o b u rz e n ia ! N ad  
ca łą  sp raw ą  spoczęło tru m ien n e  w ieko 
m ilczenia...

D alsze  w niosk i n iecha j sobie czy- 
te łn ik  dosnujo.________________________

Strejk górników w Borysławiu.
B orysław , 12 czerw ca.

S tre jk  gó rn ik ó w  trw a  dalej. Gały 
B orysław  w y g ląd a , ja k b y  obóz w o
je n n y . P ry w a tn e  m ieszk an ia  d y re k to 
rów  są  obsadzone w ojskiem , a p o s te 
ru n k i s trz e g ą  m ieszk an ia  dn iem  i nocą.

N auka  w  szko łach  zo s ta ła  zastano - 
w ioną, g d y ż  w ojsko u lokow ało  się w  
g m ach u  szkolnym .

D y rek cy e  zak aza ły  sk lep ikarzom  u- 
dzielać robo tn ik o m  jak iegoko lw iek  k re 
d y tu . K ółko  ro ln icze  k a z a ł S zum ski 
zam k n ąć  za raz  z p o czą tk iem  stre jk u .

D y re k to r  S zum ski (P o z n a ń c z y k !) 
k ręci się po  u licach  u zb ro jo n y  w  re 
w olw er, n a g a b u je  g ó rn ik ó w  i w szczy
n a  z n im i „d y sp u ty " . Z d arza  się też  
często, że w p ad a  do m ieszkań  g ó rn i
ków  w  asy s ten cy i żandarm ów .

D rab  te n  zam ierza  n ie ty lk o  w  y- 
g ł o d z i ć  b iednych  g ó rn ików , ale chce 
ich  tak że  p o z b a w i ć  d a c h u  n a d  
g ł o w ą .  W y d a ł m ianow icie  rozkaz, 
ab y  ci z gó rn ików , k tó rz y  m ieszka ją  
w  zab u d o w an iach  fab ry czn y ch , opu 
ścili n a ty ch m ias t sw e m ieszk an ia .

Do w si oko licznych  rozesłano  w ozy 
z a s y s te n c ją  żan d arm ó w , ab y  w erb o 
w ać „s tre jk b rech eró w " .

wiony, że z niej jaż  dym nie ciągnie. Po
tem, zauważywszy, że Łukasz przysłuchuje 
mu się z litośeiwem zajęciem, zakończył 
wzruszając ramionami:

— Ba! taka to już dola nasza niebo
raków. Do końca świata będą pryncypało- 
wie i robotnicy... Mój dziad i ojciec byli 
tem, co ja , mój syn będzie tem samem, 
ezem ja  jestem. Daremnie się buntować! 
każdy wyciąga swój los, przychodząc na 
świat. Na wszelki sposób jedna rzeez prze
cie byłaby pożądaną, a to, żeby też czło
wiek na starość miał sobie przynajmniej 
za co kupić tytoniu tyle, aby miał dosyć

.— Tytoniu! — zawołała „Fryga" — 
wypaliłeś go już przecie dzisiaj za całe 
dwa sou3. Czy eś się zdaje, że będę dla 
ciebie utrzymywać trafikę? i to jeszcze teraz, 
kiedy nie będzie pewnie niedługo co w gębę 
włożyć!...

Wydzielając mu tytoń ściśle, doprowa
dzała tem do rozpaczy ojca Luuot, który 
daremnie silił się zapalić powtórnie fajkę, 
nie było w niej już bowiem ani ździebełka 
tytoniu, tylko sam popiół. Z sercem, prze- 
pełnionem litością, wpatrywał się Łukasz 
w starucha, skulonego na krześle. Ten o-

M imo te  w szystk ie  tru duośe i, są  g ó r
n icy  dobrej m yśli i spodziew ają się 
zw ycięstw a. R o b o tn icy  ze S c h o d n i -  
c y  p rzy b y li p ie rw si s tra jk u ją c y m  z 
pom ocą i n a  p ie rw szą  w ieść o w y 
buchu s tre jk u  zeb ra li m iędzy  sobą 
75 koron  88 h. P ię k n y  te n  ob jaw  so
lidarn o śc i klasow ej po w in ien  znaleźć 
naśladow ców  w  całym  k ra ju .

* **
W ładze  g ó rn icze  i po licy jn e  w  B o

ry sław iu  s tan ę ły  o tw arc ie  po s tro n ie  
przedsiębiorców . Doszło do teg o , że 
s ta ro s ta  B o b r z y ń s k i  i ok. rad ca  
gó rn iczy  W e b e r  (tensam  pan , k tó ry  
w  u k azach  sw oich p isze  do ro b o tn i
ków  p rzez  „w y"), w y d ali obw ieszcze
n ie  n astęp u jące j treści:^

O b w i e s z c z e n i e .  P o n iew aż  ro b o 
tn ic y  k o p alń  akcy jnego  T o w arzy stw a  
dla  p rzem y słu  nafto w eg o  i w oskow e
go „B o ry sław " i kopaln i w osku zie
m nego galicy jsk iego  B an k u  k re d y to 
w ego w  B orysław iu , m im o zag ro żen ia  
zaw arteg o  w  ogłoszen iu  z d n ia  9 cze r
w ca br. n ie  p o d ję li w  dn iu  11 czerw ca 
o godz. 6 ran o  p ra c y  n a  kopaln iach , 
p rze to , po porozum ien iu  się z dyrek- 
cyam i w ym ien ionych  kopalń , pod a je  
się do w iadom ości ro b o tn ik ó w  ty ch  
k o palń , k tó rz y  ro b o ty  do tychczas n ie  
pod jęli i takow ej w p rzec iągu  dn i 14, 
licząc od d n ia  rozpoczęcia  sam ow ol
nego  bezrobocia  — do d n ia  21 b. m. 
do g. 6 ran o  n ie  podejm ą, uw ażan i 
b ęd ą  p rzez  d y re k c ję  rzeczonych  k o 
pa lń , n a  z a s a d z i e  § 8 0  u s tęp  a. 
obow iązu jących  porządków  służbow ych, 
za  w ydalonych . P o  ty m  te rm in ie  m o
g ą  się ro b o tn icy  zg łosić  do o b rach u n 
ku  w y p ła ty  i odb ió r książek  ro b o tn i
czych. B o b r z y ń s k i  m . p ., ck. s tarosta . 
W e b e r ,  ck. rad ca  gó rn iczy .

O bw ieszczenie pow yższe o p a trzy li 
sw ym i podp isam i c. k. u rzęd n icy  p a ń 
stw ow i, ja k  g d y b y  o n i  byli w łaści-

płakany rozbitek to był ostateczny rezul
ta t najemnictwa; robotnik-trup, zjedzony 
przez pracę w pięćdziesiątym roku życia 
wyciągacz, całe życie wyciągacz, skoszla- 
wiony, obezwładniony mackinalnem, mono- 
tonnem zajęciem, które go pogrążyło w o- 
głupieniu i niedołęstwie. I  wszystko już 
w tej biednej istocie zamarło, oprócz fat.a- 
listycznego poczucia swej niewoli.

Lecz Bonnaire zaprotestował z dumą:
— Nie, nie! tak zawsze nie pozosta

nie!... Nie będzie wiecznie robotników i 
pryncypałów, przyjdzie dzień, gdzie będą 
tylko sami wolni i zadowoleni ludzie... Mo
że nasze dzieci dnia tego dożyją, a to już 
warte jest naprawdę tego trudu, abyśmy 
my, ich ojcowie, jedno i drugie przecier
pieli, jeżeli dla nich zdobędziem przez to 
lepsze jutro.

— Nuże!... tylko się spieszcie!...— wy
krzyknął z błazeńska Ragu — radbym ja  
tego doczekać! Tego mi właśnie trzeb a : 
módz raz nareszcie nic nie robić i mieć 
zawsze na stole porządny kawał ścierwa!

— Ja  to samo! ja  to samo! — poparł 
go Bourron w uniesieniu. — Zamawiam 
sobie miejsce. (0. d. n.)
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cielam i k o p a lń ! D alej ju ż  ch y b a  n ie  
m oże iść  p rz y ja ź ń  m iędzy  pp . S zum 
skim  i Gląsiorowskim, a B obrzyńsk im  
i W e b e re m !

„Nowe kleynoty m iasta Krakowa".
(D okończenie.)

Samą. figurę K o p ern ik a  k ry ty k u je  
p. P u sz e t w  n a s tę p u ją c y  sposób : 

„K o p ern ik , m ło d y  chłopiec w  n ie 
określonym  s tro ju  kon tuszow ym , z w y 
sokim i bu tam i, stoi z w y su n ię tą  p rzed  
siebie je d n ą  nogą, trz y m a ją c  w  ręk u  
globus.

P rzed  k ilku  la ty  w y staw io n a  b y ła  
w  je d n y m  ze sk lepów  an ty k w arsk ich  
n a  ry n k u  doskonała , p rzez  p a n a  K ru 
szew skiego m alow ana  k a ry k a tu ra  — 
p rzed staw ia jąca  k ilk an aśc ie  p a r  pej- 
sa ty ch  żydków , k tó rz y  z n ieop isanym  
zam achem  i rozm achem  ta ń c z ą  m azu 
ra  w stro jach  krakow sk ich . A kw are la  
ta  p rzy p o m in a  się tro ch ę  n a  w idok 
K o p e rn ik a  z podw órza  B ib lio tek i.

T en  m łody scho lar z X V  w ieku, 
n iem ający  z resz tą  w  tw a rz y  an i j e 
dnego  ry su  polskiego, w  s tro ju  an a 
ch ron icznym , zacze rp n ię ty m  z jak ie jś  
o p ery  M oniuszki, rob i w rażen ia  d ru 
go rzędnego  a k to ra  z Ł odzi, k tó ry  za  
pom ocą w ysokich  cholew  g ra  szlache
cką bu tę . U derza  tu  n ie ty lk o  a n ach ro 
nizm  stro ju . Czuó rzecz o w iele g o r
szą —  m askaradę .

C ała figu ra  je s t  źle  postaw iona. 
W ali się w ty ł. Od pleców  koinpozy- 
cya p rzed staw ia  się n a jk o rzy s tn ie j, 
dzięk i dobrem u uf& łdow aniu delii, czy  
też p łaszcza , spad a jąceg o  z ram ion . 
Z a  to , g d y  s tan iem y  pod a rkadam i 
podw órza  tak , ab y  w idzieć p ra w y  p ro 
fil K o p e rn ik a , n iep o d o b n a  p raw ie  o- 
k reślić , k tó ra  z dw óch nóg  je s t  p ra 
wą, a k tó ra  lew ą.

M odełunek  też  pozostaw ia bardzo  
dużo do życzen ia . C ałe np . p raw e r a 
m ię i rę k a  są n iew ystudyow ane , p ła 
skie, d rew n ian e . W ło sy  p rzy p o m in a ją  
w szystko  — a p rzed ew szy stk iem  m a 
k aro n  — ty lk o  n ie  p raw dziw e w łosy. 
L ew a  rę k a  w y g ląd a  na  ro b o tę  począ
tku jącego  ucznia .

K ie d y  ju ż  ra z  K o p ern ik o w i nałożo 
no bu ty , trz e b a  się było zdecydow ać, 

’>ędą ze  skóry . T ym czasem  chole
wy :»■ d a ją  w  jak ich ś  H akow atych 
fałda* h , p rzy p o m in a jący ch  g ru b y  t r y 
kot.

T w a rz  je s t  m odelow ana po p raw n ie , 
t. j. ,  że oba  oczy są m niej w ięcej te j 
sam ej w ielkości, lew a  po łow a p rzy p o  
m in a  ja k  n a jd o k ład n ie j p raw ą  i t. d. 
Z daje  się n aw et, że k tó ra ś  k ry ty k a  
p o dn iosła  „św ieże m łodociane oblicze* 
K o p ern ik a .

N ie m ożna zaprzeczyć, że je s t  „m ło
dociane  ", ale  też  n ie  m ów i n am  n ic  
w ięcej od ty c h  pań , k tó re  p o d p ie ra ją  
n a p is :  „O t fo r in t“ n a  p ięcioguldeno- 
w ym  banknocie .

M am y w rażenie , że  m oglibyśm y K o 
p ern ik o w i z podw órza  B ib lio tek i w ło
żyć do rą k  zam iast g lobusa  żabę, k a 

ra b in  łub  dziecko, a „m łodociane ob li
cze “ n ie  zm ien iłoby  w yrazu .

P o sąg  ten , ja k o  p rzed staw ien ie  ży 
w ego człow ieka, n ie  m ów i nam  nic, 
je s t  b an a ln y m , źle u staw io n y m  i s ła 
bo w ym odelow anym  m anek inem  z 
o p e ry .“

D alej k ry ty k u je  au to r  obie tab lice , 
w m urow ane' w  dziedzińcu  b ib lio tek i 
Jag ie llo ń sk ie j, o raz  pom nik  M ickiew i
cza n a  R y n k u  k rakow sk im  i kończy  
ogólnem i refleksyam i.

D zięk i tem u , że b rak  w  K rak o w ie  
pub licznej k ry ty k i i b ra k  poczucia 
odpow iedzialności u  poszczególnych  
członków  ro zm aitych  kom ite tów  a r ty 
s ty czn y ch , o trzy m a ł K rak ó w  w  o s ta 
tn ic h  la tach  sam e chyb ione dzieła  
sz tuk i rzeźb ia rsk ie j i a rch itek to n iczn e j, 
s to jące  poniżej p rzec ię tn eg o  g u s tu  p u 
bliczności, k tó ry c h  d rugorzędność  ta  
pub liczność  zu p e łn ie  je d n a k  obo ję tn ie  
p rzy ję ła , p rzy jm u jąc  z g ó ry , że' „jak 
n a  K raków , d ru g o rzęd n a  rzecz w y 
s ta rcza".

„P ub liczność  now e dzieło p rzy jm u je  
o bo jętn ie , tak , ja k  n ied b a łą  ro b o tę  
szew ca lu b  sto la rza , k tó reg o  n ie  zm usi 
do z a p rz e s tan ia  p a rta c tw a , ty lk o  zw róci 
się z  n aa tęp n em  zam ów ieniem  do W ie 
d n ia , sk o n sta to w aw szy  filozoficznie, 
że „w  K rak o w ie  n ic po rządnego  do
stać  n ie  m ożna."

O czyw iście k ry ty k u je . W iadom o, że 
k a te d ra  w raz  ze  sw ą w ieżą, gm ach  
w y staw y  i obydw a pom nik i są  p rz e d 
m iotem  u staw iczn y ch  konoep tów  i 
d rw m .

A le  m ało  k to  czu je  się tak iem  n ie  
udałem  pub licznem  dziełem  rzeczyw i
ście g łęboko  do tk n ię ty m , n ie jako  oso
biście pokrzyw dzonym . B o jeżeli całe 
społeczeństw o po lsk ie  c ie rp i n a  pod- 
fiiipizm , to  k rakow sk ie  odznacza  się 
n im  szczególnie.

T a m  gdzieś „b ije  tę tn o  św ia ta " , ale 
„u n a s “ w szystko  je s t  m arn e  i n ie  
m oże b y ć  inaczej..

A u to r s tw ie rd za  je d n a k  w końcu , że 
są  u  n as  zad a tk i lepszej p rzyszło śc i 
n a  po lu  sz tu k i i że rozw ój e s te ty czn y  
w  K rak o w ie  sta le  w zrasta .

N a  końcu  książeczk i dodał p. Pu- 
sze t c ię tą  odpow iedź n a  fe lie to n y  p. 
T om bow icza w  „C zasie", b ron iące  te 
go w szystk iego , co z rob iono  z k a te 
d rą  n a  W aw elu . P . P u sz e t zb ija  b a r
dzo g ru n to w n ie  i dow cipn ie  tw ie rd ze 
n ia  p . T o m k o w ic z a ._______________

Przegląd polityczny.
=  Centrum na usługach lichwiarzy 

zbożowych. B erliń sk i nasz  o rg an  b ra 
tn i  „Y orw arbs" w y k ry ł, że z n a n y  p rz y 
w ódca kato lick iego  s tro n n ic tw a  ce n 
tru m , H . F . B a u e r ,  p o b i e r a  p e n -  
s y ę  o d  „ Z w i ą z k u  r o l n i k ó w " ,  
za  co je s t  obow iązany  do ag itacy i 
w śród  sw ego s tro n n ic tw a  za  cłam i 
zbożow em i.

N ad to  tw ie rd z i „V o rw arts" , że w ielu  
p o s ł ó w  d o  p a r l a m e n t u  o t r z y 
m a ł o  o d  „ Z w i ą z k u  r o l n i k ó w "  
ł a p ó w k i ,  ab y  g łosow ali za  cłam i

zbożow em i. T o  sen zacy jn e  odkrycie  
„Y orw artsu*  w yw ołało  n ie ty lk o  w 
ko łach  po lityków , lecz ta k ż e  u  ludno- 
ści w ielkie w r a ż e n i e . _________

Pobożni oszuści.
Przed zwykłym trybunałem karnym we 

Lwowie rozpoczął się dziś proces przeciw 
Feliksowi T h u m e n o w i ,  dyrektorowi 
lwowskiej filii „Unio catholica". Nieezyste 
sprawki lwowskich agitatorów klerykal- 
nyeh wyszły na jaw , dzięki artykułom „Na
przodu", który pierwszy oświetlił brudną 
robotę drabów klerykalnych. Dalsze rewe- 
lacye w tej sprawie ogłosił również „Ku- 
ryer lwowski". Dzięki energicznym nawo
ływaniom prasy opozycyjnej, wytoczono 
wreszcie śledztwo w sprawie oszustw, po
pełnionych pod firmą „Unio catholica" i 
aresztowano Feliksa T h  u m e n  a. Innych 
aresztowań dotychczas nie było.

Feliks Thumen, ur. w r. 1864, ojciec 
3 dzieci, emerytowany adjnnkt e. k. kolei 
państwowych, oskarżony jest, że powierzo
ne sobie kaucye, złożone w gotówce lub 
papierach wartościowych, w łącznej sumie 
15 580 koron, zatrzymał i sobie przywła
szczył.

W  r. 1886 przebywał Thumen w W ie
dniu na politechnice i tam pozostał winien 
płatniczemu jednej restauraeyi, w której 
się wiktował, kwotę 70 złr. Długu tego 
nie spłacił, mimo, że się już znajdował na 
stanowisku.

Ukończywszy studya w r. 1887, wstą
pił Thumen w charakterze technicznego 
aspiranta do służby kolejowej; pod koniec 
swej służby przeniesiony został do mini
sterstwa kolejowego, skąd dnia 30 wrze
śnia 1888 przeniesiony został w czasowy 
stan spoczynku z emeryturą roczną w kwo
cie 800 koron. Nie mając prawa do ty 
tułu inżyniera, używał bezprawnie tytułu 
„ministeryalnego urzędnika kolejowego".

Po nieudałej próbie reaktywowania się 
przy c. k. kolei państwowej, pędził Tlm- 
men bezczynnie czas w Wiedniu, aż mu 
się wreszeie — podówczas już neoficie —• 
udało wejść w kontakt z centralną dyrek
cyą wiedeńskiej asekuracyi „Unio eatholi- 
ca“. Prowizoryczna czynność jego miała 
na celu przeprowadzenie organizaeyi to
warzystwa w Galicyi i na Bukowinie; w 
lutym 1900 doniósł Thumen magistratowi 
i namiestnictwu, że „Unio catholica* o- 
twiera filię we Lwowie, której kierowni
kiem on został mianowany. Asekuracya 
jednak wedle statutu nie była uprawnioną 
do zakładania filii, lecz jedynie do usta
nowienia zastępstw lub pełnomocników i 
dlatego namiestnictwo zgłoszenia filii nie 
przyjęło.

Wedle stanowczego kontraktu z dnia 1 
lipca 1900, zawartego z „Unią", Thumen 
m i a ł  p o ś r e d n i c z y ć  p r z y  z a w i e 
r a n i u  u m ó w  o z a b e z p i e c z e n i e  i 
p r o p o n o w a ć  a g e n t ó w .  N i e  m i a ł  
n a t o m i a s t  p r a w a  p r z y j m o w a ć  na 
w ł a s n ą  r ę k ę  u r z ę d n i k ó w ,  a g e n 
t ó w  i w o ź n y c h ,  a n i  t e ż  ż ą d a ć  od  
n i c h  k a u c y j .  Gdyby jednak Thumen 
na rzecz „Unii" pobierał od agentów i 
głównych reprezentantów pieniądze, w myśl 
obowiązujących ustaw, powinien, był udsy-
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lać je  do centralnej dyrekeyi za pomocą 
czeków pocztowej Kasy oszczędności.

W  krótkim czasie swej działalności 
Thnmen jednak położonego w nim zaufa
nia nadużył, ale nadużycia te, mimo syste
matycznego uprawiania ich, nie wyszły za
raz na jaw. Utworzenie sobie samoistnego 
konta czekowego, na które wpływały pie
niądze z interesów, zawartych imieniem 
„Unii" i samoistne wystawianie polic ase
kuracyjnych dla stron z zatrzymywaniem 
u siebie oryginalnych, wystawionych przez 
centralną dyrekcyę, uchybiały wedle proku
ratoryi tylko przyjętym obowiązkom słu
żbowym, bo pieniądze, które wpływały na 
czeki pod jego adresem, zrównoważone być 
mogły jego wydatkami na cele „Unii" 
i dlatego o o s z u s t  w o go nie oskarża.

Inaczej ma się sprawa z kaucyami. 
Skoro obwiniony kaueye zatrzymał i sobie 
je przywłaszczył, dyrekcya nie może za 
nie odpowiadać i dlatego naraził na szko
dę tych, którzy mu je powierzyli w na
dziei, że będą odesłane do Wiednia. W  y- 
p a d k ó w  b e z p r a w n e g o  z a t r z y m a 
n i a  k a u c y j  i p r z y w ł a s z c z e n i a  
i c h  s o b i e  j e s t  o g ó ł e m  d z i e s i ę ć .  
W  lutym 1900 przyjął obwiniony jako 
praktykanta i akwizytora Józefa R a ł u -  
s z ę i wziął od niego jako kaucyę 800 
koron.

Kiedy po zachorowaniu Rałusza żo
na tegoż, okazując potwierdzenie odbioru 
kaucyi, żądała jej zw rotu, Thumen zasła
niał się tem, że kaucya odesłana do Wie
dnia i dopiero po śmierci Rałusza wypła
cił wdowie na poczet tej kaucyi 20 kor.

Zbankrutowany właściciel dóbr nastę
pnie rządca u hr. Cetnera Józef Ł u c k i ,  
celem uzyskania posady w lwowskiej re- 
prezentacyi „Unii", zaznajomił się w kwie
tniu z. r  z pośrednikiem obwinionego 
K a t z i n e l e m  i wszedł z nim w układy 
względem posady. Po porozumieniu się z 
Thumenem, który umyślnie przybył do 
Przemyśla, Łucki w pierwszej połowie ma
ja  przybył do Lwowa i z końcem tegoż 
miesiąca, przy podpisaniu kontraktu złożył 
do rąk  obwinionego 2000 koron. Pienią 
dze te, które rzekomo miały być wysłane 
do dyrekeyi wiedeńskiej, zatrzymał obwi
niony przy sobie, oświadczając, że je w 
tymczasowe przechowanie da do jakiegoś 
krewnego. Na polecenie Thumena Łucki na
ją ł lokal, zapłacił 250 koron czynszu i 
kosztem 600 koron urządził biuro, w któ
rem urzędował. Zajmowane przez się sta
nowisko urzędnika biurowego, organizatora 
i akwizytora, opuścił Łncki mimo oporu 
obwinionego już po 3 miesiącach, gdyż o- 
trzymana za ten czas prowizya 100 złr. 
nie odpowiadała korzyściom, jakie mu ob
winiony przyrzekł. Kiedy się Łucki upo
minał o kaucyę, zwrócił mu Thumen 600 
koron, po resztę zaś kazał się zwrócić li
stownie równocześnie do Thumena i do 
centralnej dyrekeyi.

. Agent dla Bukowiny i południowej Ga
licyi D e s  L o g e s ,  złożył 28 kwietnia 
1900 na ręce Thumena kaucyę 2000 kor. 
i oprócz tego wydał na cele organizacyjne 
na ręce Katzinełla 640 koron, o które się 
toczy proces cywilny. Od woźnych Łom- 
neszaka i Bucia pobrał Thumen kaucyę po

600 koron, z zapewnieniem oprocentowania 
po 6, względnie 4% .

Dnia 28 sierpnia, jako generalny agent 
dla Krakowa, za pośrednictwem K a t z i- 
n e 11 a, przyjęty został Wincenty V i t  e ż e 
i ten złożył haucyę 4000 koron częścią w 
gotówce, częścią w papierach wartościo
wych. Wedle twierdzenia świadka B i e 
l e c k i e g o ,  złożył obwiniony kwotę 2000 
koron, otrzymaną od Viteża na poczet kau
cyi, na swoje prywatne konto czekowe, po- 
czem kwotę tę telegraficznie wypowiedział 
i natychmiast pobrał. Wyszukany przez 
Katzinełla agent dla pewnych okręgów ga
licyjskich Apolinary Pezdański, złożył kau
cyę w papierach wartościowych. Papiery 
te obwiniony, wedle własnego przyznania, 
bezzwłocznie sprzedał.

Na otrzymanym od dyrekeyi dekrecie no
minacyjnym Pezdańskiego Thumen sfałszo
wał dopisek, zawierający potwierdzenie 
dyrekcyjne odbioru kaucyi. O fałszerstwie 
tem dowiedział się Pezdański w styczniu 
1901 od br. Kalbermattena. Na zapewnie
nie jednak członka rady nadzorczej k s . 
L e t u s a  O l s z e w s k i e  go, że kaucya zo
stanie zwróconą, Pezdański wydał dekret 
nominacyjny z owem fałszowanem potwier
dzeniem, k t ó r y  ks.  O l s z e w s k i  z n i 
s z c z y ł .  S f a ł s z o w a n i e  t o  p r o k u -  
r a t o r y a  n i e  u w a ż a  z a  o s o b n ą  
z b r o d n i ę ,  l e cz  j a k o  s k u t e k  s p r z e 
n i e w i e r z e n i a ,  k t ó r e  o b w i n i o n y  
w t e n  s p o s ó b  c h c i a ł  p o k r y ć .

Na generalnego agenta dla Stanisławowa 
upatrzył Katzinell żyda P  o 11 a k a. Po
nieważ jednak „Unia* wedle statutów z 
żydami żadnych interesów nie miała za
wierać, poradził mu Katzinell, aby sobie 
niejakiego Pieńczykowskiego wziął za spól- 
nika. Tak się też stało i po podpisaniu 
kontraktu, przez naumyślnie do Stanisła
wowa przybyłego Thumena, złożyła matka 
Pieńczykowskiego kaucyę 1000 koron. Na 
urządzenie biura ageneyi w Stanisławowie 
wydał Pollak 1617 koron, oprócz tego 
zapłacił Katzinellowi porękawiczne, a na- 
domiar wszystkiego wszystkiego pod róż
nymi innymi pretekstami wyłudził Thumen 
od Pollaka uzupełnienie kaucyi, złożonej 
przez Pieńczykowskiego o 1200 kor. i po
życzkę 200 kor.

W e wrześniu 1900 z polecenia obwi
nionego angażował Katzinell Roberta S t i l 
l e r a  z Krakowa na generalnego agenta 
dla zachodniej Galicyi i Śląska. Ponieważ 
Stiller sam agentem generalnym być nie 
mógł, podstawił zięcia P  i c k a. W  imieniu 
tegoż Picka Stiller 25 wr ześnia 1900 pod
pisał z osobiście do Krakowa przybyłym 
Thumenem kontrakt i złożył do rąk, obwi
nionego kaucyę 2000 kor. i 1000 kor., 
jako porękawiczne dla Katzinełla. Na de
krecie nominacyjnym dla Picka sfałszował 
obwiniony, mimo że dyrekcya kaucyi nie 
otrzymała, potwierdzenie odbioru kaucyi 
przez dyrekcyę. Wszystkie te pobrane 
kaucyę obwiniony rzekomo użył na spę
dzanie kosztów organizacyjnych „Unii".

Obwiniony tłómaczy się, że centralny dy
rektor br. K a l b e r m a t t e n  radził mu, 
by poniesione wydatki wykazywał w dro
bnych kwotach, które dyrekcya mu succes- 
sive zwróci, tymczasem niech sobie pora

dzi ; a podczas pobytu w Wiedniu miał mu 
powiedzieć, ż e  m o ż e  k a u c y ę  u ż y w a ć  
n a  w y d a t k i  r e p r e z e n t a c y j n e .

Zeznaniom tym br. Kalbermatten skon
frontowany z obwinionym, zaprzeczył.

Natomiast Thumen twierdzi, że mu br. 
Kalbermatten oświadczył, b y  n a  p i s m a  
d y r e k e y i ,  ż ą d a j ą c e  k a u c y i ,  n i e  
z w r a c a ł  u w a g i ,  bo p i s z e  o d m i e n 
n i e  p r z e z  w z g l ą d  n a  i n n y c h  
c z ł o n k ó w  d y r e k e y i .  Zwraca jednak 
uwagę, że się kilkakrotnie starał u ks. Wój - 
eika o poświadczenie, iż złożył na jego 
ręce depozyt 16.000 kor. na pokrycie e- 
wentnalnej pretensyi centralnej dyrekeyi, 
płynącej z pretensyj ajentów do złożonych 
przez nich kaucyj. Tłómaczenie się obwi
nionego, że kaucyę używał na wydatki or
ganizacyjne, nie może go usprawiedliwić. 
Natomiast należy szukać ujścia kaucyi w 
tem, że Thumen lubiał żyć wystawnie, u- 
bierał się elegancko, uczęszczał do pier
wszorzędnych restauracyj, zajeżdżał do pier
wszorzędnych hoteli itp. Kaueye pobrane 
stanowiły obfite źródło dochodów dla za
spokojenia wygórowanych prywatnych za
chcianek obwinionego i dlatego Thumen 
dziś odpowiada za zbrodnię sprzeniewierze
nia, za co ustawa przepisuje karę od 1— 5 
lat ciężkiego więzienia.

Do rozprawy powołano 14 świadków, 
oprócz tego mają być odczytane protokoły 
całego szeregu osób, między innymi ks. 
Olszewskiego, dra Starczewskiego, ks. Wój
cika i hr. Pinińskiego.

Z  literatury i sztukj.
„Katechizm kolejarski, czyli popularny 

wykład o organizaeyi" wyszedł z druku s ta 
raniem redakcyi „Kolejarza" w Krakowie. 
Jestto bardzo dobra broszura agitacyjna 
i informacyjna. W bardzo przystępnej fo r
mie zapytań i odpowiedzi wyjaśnia ona 
kolejarzom znaczenie i warunki organiza- 
cyi i agitaeyi. Wobec bardzo niskiej ceny 
tej broszury (10 h.) powinna się ona ro
zejść masowo pomiędzy galicyjskimi kole
jarzami.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy. Dnia 16 bm. w pie

karni K a t  z a  Mojżesza w Podgórzu za- 
strejkowało 4  robotników; strejkujący żą
dali podwyższenia płacy i skrócenia czasu 
pracy. Strejk trw ał tylko 6 godzin i za
kończył się z w y c i ę s t w e m  robotników. 
P. Katz musiał udać się do stowarzyszę 
nia, gdzie zawarł z robotnikami ugodę pi
semną, na podstawie której podwyższył 
płacę, a to: dwom robotnikom po 3 korony, 
jednemu zaś o 2 korony tygodniowo i czas 
pracy skróconym został na 12 godzin. 
W skutek tej ugody musiał p. Katz przy
jąć o jednego robotnika więcej. W  ugodzie 
zastrzeżono również, że pracodawca nie 
śmie za strejk wydalić żadnego robotnika.

Stosunki w kopalniach nafty w Po
toku. Z Potoka donoszą nam : W tutejszej 
kopalni nafty, należącej do Towarzystwa 
belgijskiego, panują stosunki urągające 
wszelkiemu poczuciu ludzkości i sprawie
dliwości, Wyzysk robotników jest tak stra
szny, iż czegoś podobnego nie spotka się
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(% b a  w żadnej innej fabryce lub kopalni.
r z e z d w a  m i e s i ą c e  z r z ę d u ,  

kwiecień i maj, wielu robotnikom n ie  w y
p ł a c o n o  z a r o b k u .  Starania robotni
ków o wydostanie zapłaty, są bezskuteczne 
Na zażalenia robotników odpowiada dyre
ktor kopalni cynicznie: „Cbcieeie brać pie 
ftiądze, więc trzeba prędko robić". Pewien 
tobotnik n ie  p o b r a ł  zapłaty już za 6 
•u i e s i ę c y. Pewien palacz podziękował 
*a robotę i odszedł; Towarzystwo pozo 
stało ran w i n n e  z a r o b e k  z a  s z e ś ć  
t y g o d n i .

Urząd górniczy w Jaśle wie o tych sto 
Snnkack, gdyż robotnicy wnosili do urzędu 
kilkakrotnie zażalenia; mimoto jednak 
"rząd górniczy dotychczas nie wziął w o- 
bronę wyzyskiwanych górników, którzy 
"skutek tego wyzysku g i n ą  z g ł o d u

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 14 czerwca 

1420. Oblężenie Pragi. — 1848. Rewolucya w 
Berlinie. — 1866. Rozwiązanie niemieckiego 
Związku. — 1894. Katastrofa kopalniana w Kar
winie (232 górników zabitych). Wyrok w pro
cesie panamskim. — 1900. Ludność chińska pali 
kościoły w Pekinie i Tientsinie.

Ozie w teatrze i „Śluby panieńskie", ko
medya w 5 aktach wierszem Al. hr. Fredry. 
„Warszawianka", pieśń z r. 1831 napisał St. 
Wyspiański.

Sobota: „Koralia i Sp.“, farsa w 3 aktach 
Valabregue’a.

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Co słowo to kłamstwo! Ks. Stojałow
ski ogłasza w swoim najnowszym organie, 
w „Gazecie narodowej", sprostowanie, które 
®>ę odznacza tem, że jest, jak wszystko, 
co pochodzi od byłego proboszcza kuliko- 
Wskiego, zełgane od początku do końca.

Proboszcz knlikowski twierdzi więc, że 
hie on kazał chłopom wejść do Koła pol
skiego (!!). Dalej zapewnia, że Szajer nie 
iest pijakiem, jak  twierdzą socyalni-demo
kraci , lecz przeciwnie, „zachowanie jego 
i praca były zawsze godne uznania". (Vi- 
de Franciskanerkeller, Cafe Edison i n- 
chwałę klnbn stojałowszczyków z dnia 18 
Października 1897).

Wreszcie zapewnia lampiarz jerozolim
ski, że jego cztery pionki pozostawały w 
klnbie słowiańskim aż do chwili wstąpienia 
do Koła polskiego. Ażeby się przekonać, 
jak Mojżesz galicyjski łże, wystarczy przej
rzeć nrzędowy wykaz klubów parlamen
tarnych, wydany w k w i e t n i u .  W wy
kazie tym są pionki Stojałowskiego poli
czone do dzikich, podczas gdy w dawniej
szych wykazaeh figurowały w klubie sło
wiańskim.

Jednem słowem: co zdanie to kłamstwo. 
A.by dojść prawdy, trzeba twierdzenia o- 
sznsta politycznego odwracać zawsze o 180 
stopni.

Polowanie na ludzi, z  nastaniem wio- 
shy rokrocznie rozpoczyna się po naszych 
Ciasteczkach sezon pożarów, a po wsiach 
s®zon... strzelania do chłopów. Po sprawie 
Canasterskiej, mamy znów podobną spra
wę w Jaryczowie, w pow. lwowskim. Pierw- 

wiadomość o tym nowym przelewie 
*l'wi chłopskiej, podały pisma stańczykow
skie. Pisały, iż 3 chłopi n a k o s i l i  n a

%ee d w o r s k i e j  pod lasem b a r d z o

d u ż o  trawy, że leśni, nie mogąc im ode
brać w i ą z e k  z t r a w ą ,  (a myśmy my
śleli, że nakosili przynajmniej furę!) byli 
zmnszeni wobec g r o ź n e g o  oporu w o- 
b r o n i e  w ł a s n e j  wystrzelić, przyczem 
l e k k o  zranili winnych, których zaraz 
przewieziono do szpitala.

Otóż czwartkowy „Kuryer lwowski" po
daje w artyknle p. t. „Polowanie na lu
dzi" bliższe szczegóły całej tej sprawy. 
Według opisu „Knryera", 3 chłopcy (a więc 
nie ludzie dorośli, zdolni do stawienia „gro 
źnego" oporu) wybrali się do lasu dwor 
skiego, a b y  p o m i ę d z y  k r z a k a m i  
n a r w a ć  trochę trawy dla krowy. Straż 
leśna, mimo, że nawet bardzo łatwo po 
chwycić ich mogła, wolała strzelać do nich, 
jak  do dziczyzny i poraniła ich śrutem, 
tak, że w szpitalu musieli przebywać bo 
leśne operacye i nawet będą może kaleka
mi na całe życie...

Dziwne, doprawdy, stosunki panują po 
wsiach naszych! Wyobraźmy sobie, iż w 
mieście jakiemuś właścicielowi ogrodu wy
kopie ktoś różę, by sprzedać ją  na targu 
Ten zawoła zaraz stróża i każe śmiałka 
porąbać siekierą? Nie: odda sprawę do 
sądu, bo w państwie ucywilizowanem tylko 
sąd ma prawo wymierzać kary za wszel
kiego rodzaju przestępstwa —  wielkie, czy 
drobne. Tymczasem u nas za rogatkami 
miejskiemi kwitnie w najlepsze prawo lyn
chu, jak  w Stanach południowo-amerykań 
skieh. Tam przy lada okazyi strzelają do 
murzynów, u nas do chłopów, tych naszych, 
swojskich białych murzynów!

Pisma stańczykowskie często żalą się na 
to, że chłopi nie szanują własności dwor
skiej, a my zapytujemy się, czy obszarni
cy szanują życie chłopskie? Czy nawet 
cały stóg siana w art jest życia lub zdro
wia jednego chłopa?

Warto czasem przeczytać mimo rozle 
niwiającego gorąca nawet artykuł, odstra
szający swoją długością; mamy przed sobą 
taki artykuł — właściwie korespondencyę.. 
Czytamy tam naprzód o pewnym magna
cie, który, zapomniawszy o rycerskiej prze
szłości przodków, stał się „bohaterem spor- 
tn i turfu, rycerzem automobilów i bicy
klu". Pan ten, gdy pocznie wylewać swe 
nczncia dynastyczne, wpada w taki bizan- 
tynizm, że traci wszelką „świadomość pra
wdy". „I tak świeżo wspomniał o wdzię
czności przynależnej tym, którym rzekomo 
zawdzięcza ojczyznę"... Tn zapewne każdy 
pilny czytelnik gazet dośpiewa sobie w my
śli. Aha, to jest cytat z „Kuryera lwow
skiego". Był tam przed parn dniami arty
kulik, zatytułowany „Bizantynizm", a kry
tykujący ultralojalne przemówienie del. Ko
złowskiego. Tylko dlaczego Kozłowskiego 
nazywają magnatem?... Cierpliwości chwi
leczkę —  idźmy dalej... Dowiadujemy się 
tedy o złej gospodarce, o rozruchach, za
wieszeniach pracy. W  jednej fabryce za- 
strejkowaly robotnice, domagając się „po
prawy warunków bytu, zwłaszcza pod wzglę
dem hygienicznym". W  parze z tem idzie 
i brak ośw iaty: 40 proc analfabetów. 
Ależ 76 procent, może z wołać niecierpli
wy czytelnik. Nie chcemy jnż dłużej ni
kogo mistyfikować: mowa tu nie o Gali- 
cyi, lecz o Włoszech, a pisało to nie „ja

kieś przewrotowe pisemko", lecz starnszek 
z nliey św. Tomasza vel „Czas". U sta
ruszków często tak bywa, że nie widzą 
tego, co się dzieje .zbliska, tylko widzą 
z oddali. Tacy starcy o osłabionym... wzro
ku, gdy czytają wieczorem, muszą książkę 
odsuwać aż po za lampę. Nie dziwmy się 
więc starowinie, źe nie widzi np. naszych 
76 procent analfabetów, których odziedzi
czyliśmy po Bobrzyńskim, ale przelewa łzy 
nad 4O°/0 analfabetów włoskich, krytykuje 
lojalizm hr. Colonny, ponieważ on nie po
winien nznawać władzy króla włoskiego, 
gdyż dawne państwo kościelne zostało 
p r z e m o c ą  do Włoch przyłączone i t. d. 
i t. d. Na komentarze słów tracić nie 
warto.

Korupcya w sejmie węgierskim. B ra
tni nasz organ, wychodzący w Budapeszcie, 
„Nepszawa", zamieścił przed niedawnym 
czasem artykuł o sejmie węgierskim p. t. 
„ P a r l a m e n t  k a w a l e r ó w  i p a t r y o -  
t ó w" .  Artykuł ów odsłania niesłychaną 
korupcyę, jaka panuje wśród posłów wę
gierskich i wykazuje, iż wielka ezęść po
słów zrobiła sobie z poselstwa źródło ko
rzystnych interesów. Wnoszone na posłów 
doniesienia w tym kierunku sejm węgierski 
zawsze o d r z u c a ł ,  dając, w ten sposób 
z najwyższego miejsca sankcyę owej ko- 
rupcyi.

Za zezwoleniem sejmn wytoczyła prokn- 
ratorya „Nepszawie" proces, który odbę
dzie się w najbliższym czasie; proces ów 
wzbudza w całym kraju niezwykłą senza- 
cyę. Do autorstwa artykułu przyznał się 
tow. dr Adolf G o 1 d n e r  i ofiarował na 
wszystkie podniesione szczegóły d o w ó d  
p r a w d y .  Przytoczony przez oskarżonego 
materyał dowodowy kompromituje w wy
sokim stopniu nietylko wielu posłów, ale 
nawet s e j m  i r z ą d  w ę g i e r s k i .

Na świadków wezwał tow. G o 1 d n e r 
wiele wpływowych osobistości. Na potwier
dzenie zarzu tu , iż obecny sejm węgierski 
wybranym został przy ppraocy p r z e k u p 
s t w a  i n a d u ż y c i a  w ł a d z y ,  wezwani 
zostali posłowie: Franciszek K o s s n t h,
Gabryel U g r  o n , Julian J  u s t h , Ferdy
nand H o r a n s k y ,  Stefan R a k o w s k y ,  
hr. Jan  Z i c h y, Ludwik H o 11 o i inni. 
Mają oni zeznać, że w celu usunięcia na
dużyć i gwałtów wyborczych musiały stron
nictwa zawrzeć przymierze, którego wyni
kiem było wydanie ustawy o sądownictwie 
kuryi królewskiej w sprawach wyborczych. 
Na świadka wezwano również posła R a- 
k o n c z y e g o ,  który na posiedzeniu sejmu 
wspomniał o istnieniu milionowego fundu
szu n a  c e l e  w y b o r c z e .

Oskarżony dowodzi dalej, iż komisya dla 
zwalczania korupcyi parlamentarnej praco
wała p o w i e r z c h o w n i e  i l e k k o 
m y ś l n i e ,  na dowód czego żąda zebrania 
wszystkich aktów, odnoszących się do prac 
tej komisyi w r. 1900, tudzież wezwania 
posłów K u b i k a  i R a t h a y a ,  którzy na
leżą do mniejszości tej komisyi. Dalej 
twierdzi oskarżony, iż przy rozstrzygnię
ciach komisyi działały różne uboczne wpły
wy i protekcye, i na dowód przytacza 
mnóstwo świadków. Oskarżony zaznacza 
wreszcie, iż wielu posłów nadużywa swej 
poselskiej godności do brudnych interesów;
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na świadków powołnje oskarżony prezy
denta ministrów S z e l l a ,  który sprawę 
łączenia godności poselskiej z różnymi po- 
kątnymi geszeftami nazwał wrzodem na 
organizmie parlamentarnym, tudzież posła 
S z i 1 a g y e g o, który domagał się usta
wy przeciw korupcyi parlamentarnej. O ile 
z przytoczonych przez oskarżonego szcze
gółów wnosić można, proces ów będzie je  
dnym z n a j b a r d z i e j  s k a n d a l i 
c z n y c h  i zedrze z pewnością zasłonę z 
szwindlów, przekupstw i brudów, panują
cych w rządzących sferach węgierskich.

Niezwykłe samobójstwo popełnił we 
Lwowie we wtorek popołudniu aptekarz z 
Borysławia Zdzisław Ł a c n y .  Z hotelu 
Stadmiillera zatelefonował nagle Łacny na 
polieyę, „że socyaliści jego żonę bili i że 
chce się widzieć koniecznie z dyrektorem 
pol i cy i Ni ezwykł e  to wezwanie spowodo 
wało polieyę do wysłania na miejsce komi
sarza Stankiewicza z ajentami. Komisarz 
zapukał do drzwi, na co aptekarz odpo
wiedział, że jak  się ubierze, to może wyj
dzie. Za parę chwil posłyszano dźwięk wy
bijanych szyb, a równocześnie z ulicy spo
strzeżono aptekarza z rewolwerem w ręku, 
mierzącego do mieszkańców z przeciwle
głych domów.

Wkrótce powstało na ulicy ogromne zbie
gowisko. Tłum widocznie rozdrażnił apte
karza, bo skierował lufę rewolweru ku do
łowi, co sprawiło ogromny popłoch. Ponie
waż zachodziła obawa nieobliczonych sku
tków zamierzonego czynu aptekarza, wzięto 
się do energicznej akcyi ratunkowej. P rze
dewszystkiem zarekwirowano kilku poli- 
cyantów, potem straż ogniową z kocami 
ratunkowymi na wypadek, gdyby aptekarz 
chciał skoczyć z okna II  piętra na bruk. 
Przyniesiono też gruby siennik ze słomą 
dla ochrony przed ewentualnym strzałem 
i wzięto się w ten sposób do wywalenia 
drzwi. Sześciu policjantów podjęło się tej 
czynności, lecz nadaremnie. Postanowiono 
tedy zwabić aptekarza do drzwi i zająć 
go rozmową, a tymczasem za pomocą dra
biny mieli wieść ludzie przez okno do mie
szkania, ale nie znalazł się ani jeden taki 
śmiałek. Wśród takiej akeyi, napełniającej 
strachem o własne życie wszystkich, któ
rzy w niej byli czynni i wśród olbrzymiego 
zbiegowiska na ulicy, około godz. 9 padł 
strzał i nagle zapanowała cisza.

Po chwili praca około wyważenia drzwi 
weszła w ruch z podwójną siłą. Udało się 
wreszcie drzwi odchylić. Do drzwi przy
tykały dwa łóżka, któremi aptekarz zaba
rykadował wejście. Po usunięciu tej prze
szkody, spostrzeżono na podłodze trupa. 
Celnym strzałem, skierowanym w serce, 
pozbawił się Zdzisław Łacny życia. W re
wolwerze tkwiło jeszcze 5 nabojów wię
kszego kalibru.

Skonstatowano, że samobójea cierpiał na 
silne rozdrażnienie nerwowe. Żona jego 
znajduje się w Borysławiu.

Izba handlowa w Krakowie odbędzie 
dnia 18 bm. posiedzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie ko- 
misyi o d r o g a c h  w o d n y c h  g a l i c y j 
s k i c h .  2. Sprawozdanie komisyi o bie
żących sprawach przemysłowych. 8. Orga
nizacya poczt wiejskich w Galicyi. 4. Spra

wozdanie z posiedzenia rady kolejowej, k ra 
jowej i państwowej. 5. Sprawozdanie de
legata do krajowej szkoły keramieznej w 
Podgórzu. 6. Wnioski i interpelacye człon
ków.

Przywrócenie ruchu kolejowego. Dy
rekcja kolejowa ogłasza: Ruch osobowy
na szlaku Jaremcze-Tartarów podjęto dnia 
12 czerwca pociągiem nr. 8.111. Równo
cześnie zniesiono zarządzone ograniczenie 
w ruchu pociągów osobowych między Tar- 
taiowem a Korosmezo. Ruch towarowy na 
szlaku Jaremcze-Tartarów podjęty został 
dnia 13 czerwca pociągiem nr. 3 .974.Q

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się dziś o godz. 4  popołudniu. Na porząd
ku dziennym są wnioski komisyi inwesty
cyjnej w sprawie nowych robót w mieście, 
oraz projekt pokrycia wydatków. Oprócz 
tego znajduje się na porządku dziennym 
kilka spraw administracyjnych, oraz wy
bór trzech członków do komisyi konsenso- 
wej. Na porządku dziennym posiedzenia 
tajnego jest obsadzenie posady brandmi- 
strza miejskiej straży pożarnej, oraz ob
sadzenia posady drugiego weterynarza miej
skiego.

Zabawę ogrodową urządza „Chór ro
botniczy* wraz z stowarzyszeniem robotni
ków stolarskich w P a r k u  z w i e r z y 
n i e c k i m  (Półwsie) w niedzielę dnia 16 
bm. Początek o godz. 2 popołudniu.

Ryzyko robotnika. Przy budowie gma 
chu nowego starostwa na ul. Basztowej 
w środę o godz. 11 przedpołudniem za 
szedł nieszczęśliwy wypadek, którego ofia
rą  padnie prawdopodobnie znowu życie 
ludzkie. Mianowicie trzymetrowy gruby be
lek, wyrwawszy się z rąk robotników, runął 
z drugiego piętra na dół, przebiwszy ru
sztowanie, a upadając uderzył w plecy 
murarza Jana O p r o c h ę  ze Zwierzyńca 
tak silnie, iż biedak padł bezprzytomny na 
ziemię. Oprochę, który doznał c i ę ż k i c h  
o b r a ż e ń  w e w n ę t r z n y c h ,  przewie
ziono do szpitala Bonifratów. Życiu jego 
zagraża niebezpieczeństwo

Nowe linie kolei elektrycznej. Dyrek
eya tramwaju elektrycznego wniosła do r a 
dy miejskiej pismo z zawiadomieniem, że 
zamierza zmienić trasę linii Rynek-Sienna- 
Starowiślna-Dietla i doprowadzić ją  aż do 
W isły; prosi więc o pozwolenie na odro
czenie budowy tej lin ii, w zamian za co 
gotową jest przyspieszyć budowę linii: Ry
nek Wiślna-Zwierzyniecka i Rynek-Sław- 
kowska-Dluga, oraz do parku dra Jorda
nu. Pismo dyrekcyi odesłano do komisyi 
tramwajowej, która odbędzie posiedzenie 
w poniedziałek d. 17 bm.

Defraudacya w kraj. radzie szkolnej.
Kazimierz K o c z o r o w s k i ,  który został 
aresztowany, jako podejrzany o popełnie
nie znanej defraudacyi w funduszu wyda
wnictwa książek szkolnych, p r z y z n a ł  
s i ę  do w i n y ,  podając, że pieniądze po
bierał o d  k i l k u  l a t  do spółki z drugim, 
zmarłym już kolegą biurowym. Koczorow
ski sam jest chory na suchoty i dni jego 
życia są prawie policzone.

Zjazd abituryentów gimnazyalnych
odbędzie się w Krakowie w dniach.29 i 
30 bm. Komitet zjazdowy wydał odezwę,

wzywającą młodzież do licznego udziału. 
Zjazd ów ze względu na liczbę uczestni
ków zapowiada się bardzo dobrze; ma w 
nim wziąć udział młodzież wszystkich miast 
galicyjskich.

Bliższych szszegółów w sprawie zjazdu 
udziela redakcya „Promienia" we Lwowie, 
tudzież filia tejże redakąyi w Krakowie, 
przy ul. Batorego.

Boże Ciało bez wojska. Z P r z e 
m y ś l a  donoszą nam : Przyjętym jest po
wszechnie, a więc i w Przemyślu zwyczaj, 
że w uroczystości Bożego Ciała bierze u- 
dział wojskowość, która bagnetami, strza
łami i muzyką, ma uświetniać eałą uro
czystość. W  razie niepogody nabożeństwo 
odprawianem bywa w kościele, a przed 
kościołem t. zw. honorowa kompania woj
ska daje salwy. Tak działo się w P rz e 
myślu , podobnie jak  gdzieindziej, od da
wnych lat. -~~W tym roku jednak uroczy
stość ta  w Przemyślu odbyła się bez zwy
kłego splendoru, .brakło bowiem wojska. 
Mianowicie komenda korpusu nie dała ho
norowej kompanii, a cała uroczystość od
była się bez salw i przygrywek. Sprawę 
tę w Przemyślu łączą z głośną aferą ofi
cerów i całym szeregiem następnie wyda
nych rozkazów, separujących cywilnych od 
wojskowych.

Jezuici przy robocie. Ze Stanisławowa
donoszą nam : Przed kilku <hrami udał się 
pewien robotnik do spowiedzi, do jezuity 
Ów rozpoczął natychmiast wypytywać się 
robotnika, czy należy do organizacji, czy 
czyta pisma robotnicze itd. Otrzymawszy 
odpowiedź twierdzącą, bogobojny spowie
dnik zaperzył się i począł grozić robotni
kowi, iź jest „ p o t ę p i o n y  w r a z  z ż o 
n ą  i d z i e ć m i ! *  Następnie opisawszy w 
jaskrawych barwach wszystkie szczegóły 
mąk (wraz z dokładnym opisem miejsca!), 
jakie spowiadający się będzie przechodził 
w piekle wraz z rodziną, odprawił robo
tnika b e z  r o z g r z e s z e n i a !

Spowiedź ta robotnika tak skruszyła, iź 
tego samego dnia wieczorem zapłacił wszy
stkie z a l e g ł e  w k ł a d k i  i przyprowa
dził do stowarzyszenia k i l k n  n o w y c h  
c z ł o n k ó w .

W  tyra samym czasie udała się do spo
wiedzi, również do jezuity, służąca u pe
wnego kolejarza. Świątobliwy ojciec począł 
wypytywać służącą, „o c z e m  j e j  p a n i  
z m ę ż e m  r o z m a w i a * ,  czy nie wyga
dują w domu na księży, czy nie czytają 
pism robotniczych itd. Oburzona temi py
taniami służąca odparła ciekawemu jezui
cie, iż spowiada się z grzechów własnych, 
a nie z grzechów służbodaweów i odeszła 
od konfesyonału.

Zbożna ta  praca ma taki skntek, iż or
ganizacya z dnia na dzień zyskuje coraz 
więcej członków.

Robotnicy! Towarzysze! O każcie sw o
ją  so lidarność i p rzy jd źc ie  z pom ocą 
g ó rn ikom  borysław sk im  w  ich  w alce 
z bezw zględnym i w y z y sk iw a c z a m i! 
Pieniądze składkowe należy wysyłać 
pod adresem: llko Daszkiewicz, górnik 
na Potoku, obok grupy I. w Borysławiu.

S k ładk i p rzy jm u je  rów n ież  ad rn in i- 
s tra c y a  „N aprzodu* , B rack a  16.



Nr. 161. N i P R Z O D '

Telegraf i telefon.
Aureli Urbański zmarł.

Lwów, 13 czerwca. Ubiegłej nocy zmarł 
tu nagle skutkiem udaru sercowego znany 
poeta, A u r e l i  U r b a ń s k i ,  autor „Mia- 
tieży“ , w 57 roku życia. Był on wdow
cem i właśnie w najbliższą niedzielę miał 
się poraź wtóry ożenić w Stryju. Pozo
stawił jedną córkę.

Strejk górników w Borysławiu.
Borysław, 13 czerw ca. W  sp raw ie  

zam kn ięcia  ko p a ln i „V ic to ria" w yszło 
obecn ie  n a  ja w  wielkie oszustwo. Wła
ściciele kopalni „Victorlau zbankruto
wali. N ie dość, że r o b o t n i k o m  t e j  
k o p a l n i  p r z e z  c a ł y  m i e s i ą c  
n i e  w y p ł a c a n o  z a r o b k ó w ,  to  
n a d to  sprzeniewierzono pieniądze kasy 
brackiej i funduszu prowizyjnego. W sk u 
te k  tego  b an k ru c tw a  200 ludzi zostało 
pozbawionych pracy. D n  nich  zw rócili 
się komisarze górniczy i żandarmi i ka
zali im łamać strejk. W  ty m  celu po 
sy ła ją  ich  do S z u m s k i e g o  i G ą -  
s i o r o w s k i e g o  U siło w an ia  z ła m a 
n ia  s tre jk u  zapom ocą te j sz tuczk i 
sp e łzn ą  n a  niczem . S t r e j k  t r w a  
d a l e j  w  c a ł e j  p e ł n i .

Wiedeń, 13 czerw ca. P o se ł tow . D a 
s z y ń s k i  z a trz y m a ł się w W iedn iu , 
oczekując p rz y b y c ia  dw óch de lega tów  
s tre jk u jący ch  g ó rn ik ó w  borysław skich . 
D elegaci ci p rz y b y li tu  w czoraj w ie
czorem , celem  n aw iązan ia  ro kow ań  
z d y rek cy ą  L a n d e rb a n k u  w  sp raw ie  
żądań  s tre jk u jący ch  górn ików .

D ziś o godz. 4  popoł. u d a ją  się obaj 
d e legaci w raz  z tow . posłem  D a s z y ń 
s k i m i  sek re ta rzem  kom isy i zaw odo
w ej tow . H u e b e r e m  do tech n iczn e 
go d y rek to ra  L a n d e rb a n k u  L o h en ste i- 
n a , k tó rem u  p rzed ło żą  żąd an ia  g ó rn i
ków .

Sejm morawski.
Berno, 14 czerw ca. „M oravska  O r

lice" donosi, że podczas eosyi sejm u  m o
raw sk iego  odbyw ać się b ęd ą  c iąg le  
po sied zen ia  k o n fe ren cy i ugodow ej. J e 
żeli d o p row adzą  one do re z u lta tu  — 
sejm  zw o łan y  będzie z końcem  roku  
n a  n ad zw y cza jn ą  sesyę d la  uchw ale
n ia  ustaw , n a  k tó ry ch  oprze  się ugoda.

Gminna reforma wyborcza.
Salcburg, 14 czerw ca. T u te jsz a  ra d a  

m ie jsk a  u chw aliła  refo rm ę g m inne j 
o rd y n acy i w yborczej n a s tęp u jące j t r e 
ści : Z nosi się p raw o  w yborcze  kob iet, 
k tó re  d o tąd  g ło so w ały  p rzez  p e łn o 
m ocników . Z o stan ie  u tw o rzo n e  4  koło 
w yborcze , w  k tó rem  będzie m ieć p ra 
w o g łosow an ia  każd y  p e łn o le tn i od 
ro k u  w  g m in ie  zam ieszka ły  o byw ate l. 
W n icsek  o z p ro w ad zan ie  b ezp o śre 
dn iego , rów nego  i ta jn e g o  p ra w a  g ło 
sow an ia  zo s ta ł odrzucony .

Cesarz w Czechach.
Praga, 13 czerw ca. D ziś p rzed  po

łudn iem  p rz y ją ł cesarz  liczne d ep u ta - 
cye, m ianow icie  d ep u tacy ę  duchow ień 
stw a czeskiego z k a rd y n a łem  S k r b e n -  
s k y m  n a  czele, d ep u tacy ę  sz lach ty , 
m arsza łk a  k ra jow ego  ks. L o b k o w i -  
t z a ,  re p re z en ta e y ę  m iejską  pod p rze 

w odnic tw em  b u rm is trz a  d ra  S  r  b a i 
w iceburm istrzów .

N a przem ów ien ie  k a rd y n a ła  S k rben- 
sfeiego odpow iedział cesarz  d ep u tacy i 
k le ru  p o  c z e s k u ,  że p rzy jm u je  w y
razy  w ierności i ho łdu  z zadow ole
n iem  do w iadom ości, ośw iadczył, że 
je s t  p rzek o n an y m  o d y n as ty czn y ch  
u czuciach  czeskiego duchow ieństw a i 
zapew nił, że in te re sy  kościoła k a to li
ckiego zn a jd ą  w  n im  zaw sze gorliw e- 
w ego p ro tek to ra .

D ep u tacy i sz lach ty  czeskiej p o d z ię 
kow ał rów n ież  za w y razy  lo jalności i 
w ypow iedzia ł p rzek o n an ie , że sz lach ta  
czeska będzie zaw sze s iln ą  p o d p o rą  
tro n u  i p ań stw a.

Praga, 14 czerw ca. W czoraj p rzed  
p o łudn iem  o d b y w ały  się p rz y ję c ia  n a  
H  odczynie. C esarz p rzy jm o w ał depu- 
taey e  w ładz  po litycznych , au tonom i
cznych  i duchow nych , dalej p rz e d s ta 
w icieli stanów , k o rp o racy j itd . R esz tę  
d n ia  pośw ięcał cesarz zw iedzan iu  za 
k ładów  i insbytuoyj.

W ieczorem  o godzin ie  7 odbyło  się 
w  „N arodn im  D iv ad le“ p rzed staw ien ie  
galow e.

Strejk hutników węgierskich.
Budapeszt, 14 czerw ca. P rz y  końcu  

w czorajszego p o siedzen ia  sejm u w ę
g iersk iego  in te rp e lo w a ł pos P i e h l e r  
w sp raw ie  s tre jk u  ro b o tn ików  w  R e- 
szicy. M in ister h an d lu  H  e g  e d u  s 
odpow iada, iż  po o trz y m a n iu  in fo rm a  
cyj o s tre jk u  po lec ił udzie lić  stre jku- 
ją cy m  żądane j pó łgodzinnej pauzy . 
R okow an ia  są obecnie  w  toku . S p o 
kój p an u je  zu pe łny .

Ochrona dzieci.
Budapeszt, 13 czerwca. W sejmie wę

gierskim przedłożył prezydent ministrów 
Szell projekt ustawy o państwowej ochronie 
dzieci do 7 roku życia.

Z zaboru pruskiego.
Poznań, 13 czerw ca. N iebaw em  roz

p o czn ą  się p race  w  celu ek sp loa tacy i 
p ok ładów  w ęg la  b ru n a tn eg o , położo
n y ch  pod  P o zn an iem  za  b ram ą k a 
liską.

Trzciana, 13 czerwca. Za staraniem 
„Gazety grudziądzkiej" założono tu Towa
rzystwo polskie. Pierwsze zebranie nowego 
towarzystwa zostało jednak rozwiązane 
przez miejscowego sołtysa, który pomimo 
wezwania, nie chciał podać powodów roz
wiązania.

Ełk, 13 czerwca. Po ośmiomiesięcznym 
pobycie w więzieniu, wypuszczony został 
na wolność redaktor i wydawca „Gazety 
ludowej", Hugo Bahrke. Stan jego zdro
wia, wskutek pobytu w więzieniu, jest bar
dzo zły.

Bytom, 13 czerwca. „Dziennik śląskiu 
wzywa posłów górnośląskich, aby nie brali 
udziału w odsłonięciu pomnika Bismarcka, 
które się ma odbyć dnia 15 czerwca w 
Berlinie.

Krachy bankowe w Niemczech.
Berlin, 13 czerwca. Na wczorajszej gieł

dzie rozpowszechnioną była pogłoska o no
wych przesileniach w rozmaitych bankach.

Dla zbankrutowanego Banku kredytowe
go w Dreźnie komitet ratunkowy na ra 

zie dostarczy? tyle funduszów, że Bank 
może zwrócić wszystkie depozyta. Napływ 
interesowanej publiczności w tym Banku 
był wczoraj ogromny.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym, 14 czerwca. W Izbie deputowa

nych toczyła się dalej dyskusya nad bu
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych.

Dep. P i c e  n a r  d i  przemawia za trój- 
przymierzem.

Dep. tow. C i c o 11 i atakuje trójprzy- 
mierze, twierdząc, że Włochy nie mają po
wodu szukać gwaraneyi swego państwowe
go istnienia w trójprzyraierzu.

Dep. N i c o l o  przemawia w obronie na
rodowych dążności Czarnogórców.

Na tern dyskusyę przerwano.
Polityczny pojedynek.

Paryż, 14 czerw ca. W czoraj popo
łud n iu  odby ł się tu  m iędzy  M aksem  
R e g i s e m  a red ak to rem  „ P e tite  Re- 
p u b liq u e“ G ł e r a u l t -  R i o h a r d e m  
p o jed y n ek  na  pałasze, p rzyczem  R egis 
o trzy m ał ra n ę  w  rękę.

Zamach pomarańczowy.
Paryż, 13 czerwca. W H a  w r z e  odbył 

się proces przeciw sprawcy znanego zama
chu pomarańczowego na francuskiego pre
zydenta ministrów, Waldeck - Rousseau’a, 
nazwiskiem Parfait, który dostał 2 m i e- 
s i ą c e  w i ę z i e n i a  za rzucenie poma
rańczą.

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 13 czerw ca. P a n i B o tha  

p rzy b y ła  tu  dziś z L ond y n u . N a  dw orcu  
oczekiw ał j ą  sek re ta rz  pose ls tw a  b u r
skiego, dr. L eyds.

Pretorya, 13 czerw ca. N a g ra n ic y  
k ra ju  B asu to  zosta ło  w zię tych  do n ie 
woli 26 B nrów , m iędzy  in n y m i b ra t 
k om endan ta  S ehalka  B u rg era .

Stow arzyszenia i zgromadzania.
Z miana lokalu. Filia Stowarzyszenia robotni

ków piekarskich w Krakowie została p r z e 
n i es i oną  na ulicę Bożego Ciała L. 43, w po
dwórzu.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re
zerwowane po 60 ct., po 60 ct. i 30 et. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ct 834

Dr. Lieberman
obrońca w sprawach karnych 

w Przemyślu
p r z e n ió s ł  s w o ją  k a n c e l a r y ę  d o  d o m u  
p a n a  P i s k o r z a  ( r ó g  u l ic y  G ro d z k ie j  
i  R y n k u )  I . p ię t r o .  — W ejście p rz y  

848 u licy  F re d ry  1. 2. 2-2
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Bank austryacko - węgierski.

P rz y  losow aniu  odby tem  d n ia  7. czerw ca 1901 r. 
w y so w an o :

4 <yoowyei« nstów zastawnych u m a rza ln y ch  w 4 0 7 2  la tach , 
zł. 3 8 1 .4 0 0  i

4 0 / #owyoh Ustów zastawnych u m arza ln y ch  v 5 0  la tach ,
zł. 5 7 0 .8 0 0 .

W ylosow ane d n ia  7. czerw ca 1901 r. lis ty  zastaw ne  
w y p łacan e  b ęd ą  począw szy  od 1. października 1901 r. 
w kasie  h ip o teo zn o -k red y to w ej b an k u  a u s try a c k o -w ę g ie r
skiego w e W i e d n i u ,  i we  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k u .

Spis numerów listów  zastaw n y ch , w y c iąg n ię ty ch  dn ia  
7. czerw ca b. r., ja k o te ż  n iepodo iesionycli jeszcze  z pop rzedn ich  
ciąg n ień  4°/0°wycl‘ listów  zastaw n y ch , w y d a ją  n a  żądan ie  
w ym ien iona  k asa  i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  b a n k u  b ezp ła tn ie .

O dsetkow anie w y losow anych  lis tó w  z a s taw n y ch  u s ta je  
z t e r m i n e m  k u p o n u ,  k tó ry  po odnośnem  losow aniu  b e z p o 
ś r e d n i o  n as tęp u je , p rze to  w zględem  listów  zastaw n y ch  w yloso
w an y ch  d n ia  7. czerw ca b . r. z dn iem  1. października 1091 r. 

Wiedeń,  dnia 10 czerwca 1901.
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BAN K  AUSTRYACKO -W ĘG IERSKI.

B i l i ń s k i
gubernator.

S u e s s  P r a n g e r
generalny radca. generalny sekretarz.

Leksykon Mayera
856 2 - 3n o w y  

za pół ceny do sprzedania.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

P d H o P t U o  kto cierpi na padaczkę 
I d U d l/ A l\ d . kurcze i inne nerwowe
' '  ..........  przypadłości, niecłiaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S c h w a n e n - A  p o t h e k e,  
Frankfurt a. NI.

B a c z n o ś ć  i  I K L o l e j a r z e  I
Świeżo wyszedł z druku:

mm i
czyli

ra i o
Cena 10 hal., z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w administraeyi „Kolejarza" 
(Kraków, Długa 34), oraz w administraeyi 

„Naprzodu11 (Bracka 15).

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODĄ

(ERNSDORF), SLĄSK AUSTRYACKI, przy BIELSKU
o ir w £ L X * t y  c a ł y  r o k .

Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich Beskid. — Kli
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: D r. L e o p o ld  N e m e r a d ,  znakomity hydropata, długoletni kierownik Za

kładu wodoleczniczego w Lindewiese
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: C a r l  F o r n e r .

1 8  SS.. A - m e r y k . 1 8  I C .

C Y T R A
GITAROWA

tylko za 12 K (cena skle 
powa 24 K). Oprawa bardzo pięknie czarno po- : 
liturowana, opatrzonaróżnobarwnemi arabeskami 
i skalą, 41 strun, 5 grup akordowych. Prze* 
osobliwó zestawienie akompaniamentowycb akor
dów w grupy i obok siebie leżących strun me
lodyjnych, jest teraz rzeczą możliwą granie 
odrazu najpiękniejszych pieśni, tańców itd. be* 
nauczyciela i bez znajomości nut. Wysyłka cał
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście
niem, kluczem do strun, kartonem i 6 nutami. 

Cena 12 K.
Koncert, piston-accordeon

wskutek swej pomysłowej konstrukcyi, 
bardzo trwałej budowy i niskiej ceny 
wywołuje wielki podziw. Bez znajo
mości nut może każdy grać najpiękniej
sze tańce, marsze, pieśni itd. Intru- 
ment ma 28 głosów o mocnym akom
paniamencie basowym 5 K. Wysyłka 

za zaliczką bezpłatnie.
Aparat fotograficzny  

| f f -  3 - 8 0  JSL " i m  
Błyskawica, _

którym każdy bez wiadomości przed
wstępnych może kompletnie gotowe 
fotografie sporządzać. — Lekka pro
sta manipulacya. Rozmiar 5X5. Cena 
kompletnego aparatu fotograficznego 

z wszystkimi przyborami, z przystępnym opi
sem, w eleganckiej kasecie 3'80 K. Większy apa
rat z objektywem i licznymi Jprzyborami 6 K.

Za skrzynię 70 h. 846 1— 3
M. R U N D B A K IN ,  Wiedeń, IX., Bergg. 3.

Korespondencya polska.
Bogato ilustrowany katalog darmo.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

sna do rozdania miejsca d la :
2 kasyerek do kawiarni 
2 sklepowych do mleczarni 
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką 
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa
ków małych.

parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerkl z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Folki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7,8 popołudniu. — Z prowineyi przyj - 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 175—?

M r tto r  odpowiedzialny i wydawca; KmKiamtwwi* RmawwMmtwwmM" — 7 Drakami Nsrcdowaj w Krakowie Wiiitm  *. —- (Telafo* Nr, 404)


